
PAMIĘTNIK Z A GRANICZNY.
27. Kwietnia, R. 1822. Nr: 17,

Wychodzi co tydzień. Prenumerata półroczna wynosi razem z Wandą w 
Zło: 27. z Poczty Zło: 3o ; bez Wandy w Warszawie Zło: i5. Po Województwach Prenume- 
rata na sam Pamiętnik .Zagraniczny bez Wandy nieprzyjmuje się. Przy końcu Tomu dnrt, 
ny będzie T y tu ł  i Spis rzeczy.

F.ZUT OKA NA MADRYT.

( Dokończenie.) 

DOMY ZAJEZDNE.

W Madry cie jeśt bardzo mato Hotelów 
i domów zajezdnych; a i te są liche. Po 
prowincjach Hiszpańskich karczmy tak są nę­
dzne jak w Polszczę'; i to z tych samych 
powodów co w Polszczę. Stan Oberżysty i 
Karczmarza tak jest w pogardzie w Hiszpa- 
nji jak i w Polszczę, w Węgrzech, i Kala- 
brji. Czem w Polszczę są żydzi, tym w 
Iliszpanji Sabaudczyki których przebiegi 
Wszędzie ’słyną. Prócz tego wszelkie rze­
miosła w Hiszpanji nie są poważane. Hisz­
pan odbywa tylko swoje rzemiosło z ochotą, 
to jest próżnuje, lub pnie-się na jaki urząd*/ 
aby sobie nadał znaczenie.

Jak w Polszczę i  w Węgrzech tak i w 
Iliszpanji mieszkance są daleko gościnniejsi 
niżeli w innych krajach ucywilizowanych. 
Ludzie mający mierny majątek nieodbywają 
podróży, .a Panowie posiadający w wysokim

stepniu cnotę gościnności, albo w własnym 
domu gości przyjmują albo przejeżdżają się 
po kraju w licznym orszaku, wioząc z sobą 
■ wszystkie potrzeby ta k ,  że przyjechawszy 
do karczmy dachu tylko i ognia potrzebują. 
Dla tego karczmarze niemogą nic zarobić, 
mają więc w domu to tylko czego lud prosty 
potrzebować może.

Wreście Hiszpanie nielubią wyjeżdżać. 
Podróż jest dla nich wielką przykrością na 
którą się tylko w ostatniej potrzebie wybie­
rają , wystawiając sobie wszystkie trudy i  
niewygody jakie ich w domu, napotkać mogą.

K O Ś C I O Ł Y .

Hiszpanie przy każdej publicznej czyn­
ności swojej zwykli okazywać wiele p r z y -  
gtojności i powagi. Ta myśl wpada najpier- 
wej w kościołach w oko dostrzegaeza. Słu­
żbę kościelną odbywają z jak największą o- 
kazalęścią. Sprawowanie się słuchaczy za­
sługuje na naśladowanie, okazując ich stały 
charakter narodowy.
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W  H iszpan  ji t a k  jak i  w e  W ło szech  
dogodne są k o śc io ły  i jie ty lko  do pobożnych  
widoków*- W  nich to zaw iązują , się n a jw a ­
żniejsze czasem, zw iązk i .  K ochankow ie  k tó ­
rz y  się nigdzie in d z ie j  widzieć niemogą, klę- 
«zą na p rzeciw  s i e b ie , i zdają się być zato­
pien i w  m yślach  p o b o żn y ch , g d y  tyra. cza­
sem d u m ają  ty lk o  o nam iętności swojej.. 
T rzeba  mieć w p ra w n e  o k o ,  aby to dostrzec  
jednakow o n ieposuwają się dó tego s topn ia  
śm ia ło śc i ,  aby sobie p rz y  o łta rzu  oddawać 
l i s ty  m i ło s n e , lub  um awiać się o chw ilę  
p rzy sz łeg o  zobaczenia*.

T ak ie j  śm iałości częste p r z y k ła d y  w i­
dzieć się dają we W ło s z e c h ,  ro zu m ia łem  że 
dostrzegę ich  i  w H iszpanji  gdzie ogień na­
miętności jeszcze żyw ie j p ło n ie ,  gdzie m i­
łość jes t  śmielsza i więcej przedsiebierąca , 
omyliłem, się jednak i. p rzekonałem  iż cha­
r a k te r  narodow y .jes t  zdolny  pokonać najo­
k ropn ie jsze  nam iętności.

P U E R T A  D E L  SOL.

T ak  się nazywa., na jm nie jszy ,  najm niej 
reg u la rn y ,  a przecież najs ław nie jszy  z placów 
M ad ry tu .  Czemu go jednak nazywają b ram ą 
s łońca ,  o tera żadną m iarą dowiedzieć się 
nie m ogtenn T en  plac od rana do wieczora , 
n aw et w pośród n a jp rz y k rz e jsz y c h  upałów  
je s t  n ieustannie  n ap e łn io n y  p różniakam i , 
zakrywającem i się w szerok ie  płaszcze.

Gdzie je s t  w iele  próżniaków  ta m  musi

być  wiele i n t r y g  m iłosnych ; n igdzie bezw ąt-  j 
pienia niema ich  ty le  co w M adrycie k a ż d a  
kobie ta  chcąca na k ro k  nieodstąpić od mody, 
przyna jm nie j  ra z  na dzień  je s t  w P u e r ta  del 
Sol. C zy chce iść na m s z ą , czy szuka męż­
czy zn y  co- się jej p o d o b a ł , w  k ażd y m  raz ie  
idzie dó P u e r ta  del Sol,  pew na że go ' 

tam  zastan ie .  Idącej do kościoła i  odchodzą­
cej to w a rz y sz y  szczęśliwy. O dprow adz iw szy  
ją do jej d o m u ,  odchodz i,  w  nocy wraca i  ! 
pod jej oknam i n a j tk l iw sze  cz y n i  w yznan ia .  
N azajutrz  jeżeli się podobał oczekuje kochan­
k i  znow u  na p lacu . Mężczyzna kochany  
n iew z d y ch a  długo w H iszpan ji .

Ale n iew szysey  są t a k  szczęśliw i,  aże- i 
by ty lk o  z ty ch  p  -wodpw zwiedzali P u e r t a  
del Sol. Ten plac jes t  sceną T ry u m fu  dla ele­
gan tów  , jest żniw em  dla n o w in ia rz y ,  tu  się
zbierają dla czytania G aze t ,  tu roztrzygają 
próżniacy o łosio P ań s tw .

PR Z E CH A D ZK A  N A D BRZEGAMI 
M A N Z A N A R Y .

Rzeka M anzanaras je s t  w lecie nic niezna- 
czącym s tru m ien iem ,  przez k tó ry  można na- ; 
w e t  przejść piechoto . K to  ją ty lk o  wt e j  po. 
rze  ro k u  w id z i a ł , tem u  m ost Toledo zdaw ać 
się będzie dzie łem  z b y t k u ,  i  jedynie  na to  • 
w y s taw io n y m  aby  up iększyć  widok z ok ien  
pałacu K ró le w s k ie g o , w ystaw ionego  nad 
brzegiem  n a w z g ó rk u  w ysok im . Od w yżej 
wym ienionego m ostu  , wzdłuż nadbrzeża roz­
ciąga się przechadzka p rzy jem na. Silne ta-



my JĄ zabezpieczają od wylewu r z e k i , gęste 
topolowe aleje dają wspaniały c ień , a czysta 
woda wregularnem korycie  p łyn ie  po<| dłu­
giem drzew sklepieniem.

Dalej' wpada rzeka w tak  nazwany ka­
nał Manzanary , i  odtąd zaczyna się najpię­
kniejsza przechadzka Madrytu. Lubo stru­
mień w szczupłem łożuujęty , płynie  zwolna, 
lubo nawet woda jego nie wszędzie jest przej­
rzysta , nic przecie nie wyrównyw a wspania­
łości cieniów tego nadbrzeża. Promienie s łoń­
ca rzadko kiedy dochodzą aż do powierzchni 
wody tworzącej ciemne zwierciadło w ktorem 
się ty lko drzewa i  k rzaki przeglądają. Mnó­
stwo ptaków wiesza się po gałęziach, łódki 
ślizgają się wesoło po wodzie. Luba spokoj- 
ność przywabia w to ustronie m łodych ko­
chanków , których nad brzegiem napotkać
m o ż n a .

Wieczorem stają powozy na moście, naj­
piękniej ustrojone kobiety wysiadają, i  po­
lubiwszy prostą naturę , wchodzą do gaiku i 
błądzą w jego cieniach. Po c a ł e j  okolicy roz­
sypane są dom y, w k tó rych  pospólstwo roz­
wesela się w Niedzielę i  święta.

P R A D O .

Ta piękna przechadzka rozciąga się wzdłuż 
Madrytu od jednej bramy do drugiej na doli­
nie przed pałacem Buen Retiro. W środku te j  
doliny jest widok najwspanialszy. Ze wszy­
stk ich  stron otaczają pałac szeregi drzew 
już to szerokie ulice tworzących po których

z obu atron tam i  riapowrot prze jeż lżą ją się 
pow ozy już to węższe aleje gdzie p iechotn i 
przez cały dzień pod cieniem  znajdują ław ki 
do sp oczyn k u , a pragnienie gasić mogą W 
fontannach nieustannie po w ielu  miejscach  
bijących.

Ta przechadzka jest w tedy najpiękniej,- 
s-zą̂  k ied y  lypy  kw itną. Z rana pokazuje się  
bardzo mato osób i  ty lk o  k ilk a  powozów , a 
zapach k w itn ących  lip  mię3za się z balsam i­
czną wonią drzew pom arańczow ych, którą 
w iatr przynosi z ogrodów Buen R etiro .

A le jakaż jest różnica m iędzy w ieczorem , 
gdy szerokie ulice zasłane są powozam i a ma­
łe  aleje przeehadzającemi się pieszo. Oko spo­
strzega widok osob liw szy! Starośw ieckie po­
jazdy ciągną m uły którem i kieruje d ziw nie  
ubrany woźnica; w ty le  sto i k ilk a  służących  
także starośw iecko ubranych. M ężczyźni prze­
chadzają się w szerokich w ełnianych p ła­
szczach kobiety w sukniach czarnych ; żebra­

ccy i przekupnie mięsza ją się w t łu m , nad któ­
rym  się rozciągają tum any kurzu. Trw a  
przechadzka długo w n o c , n aw et w ted y  g d y  
już x iężyc czyste i  spokojne św iatło rzu can a  
drzewa.

O W Y S P A C H  G R E C K I C H ,

(Dokończenie.)

OSOBLIWSZE ZWYCZAJE.

Na wyspie Tine stoi s ta ro ży tn y  s łu p ,  
do którego zbójców iz łodz ie jów , oprowadzi-
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w szy  ich  w przód  na ośle ,  nagich  po p a s ,  
p r z y w ią z u ją ,  sm aru ją  m iodem , i przez  go­
dzinę  całą  na pastw ę much i p o la r  słońca od­
da ją .

N iek tó re  G reczynk i  każą służącym  -swo­
im  opędzać się p rzez  całą noc od much i ko­
m a ró w , a w S tam bule są tak ie  k o b ie ty  k tó re  
W nocy każą sobie rozcierać n o g i , sż dopóki 
niezasną. U w szy s tk ich  G reczynek  i T u rc z y -  
nek  panuje dość pow szechny d a w n y  zw ycza j  
ze w y ry w a ją  sobie w szy s tk ie  n iep o trzeb n e  
w łosy .

W  całej G recji j e s t  to p rzy ję tem , iż k ob ie­
ty  z łe g o  życia sadzają na osła, każą im  t r z y ­
mać się za ogon, i  tak  oprow adza ją je po ca- 
łem m ieście .  W Pera  i*Sc io ,  każda n ierzą­
dnica dostaje  piędziesią t albo sto  płag, i po­
tem  szczują ją p sam i z miasta.

W  Kościołach n a  górze A tos są .ro je  go­
łębi. Bociany lęgną się także na najp ięknie j­
szych  św ią ty n iach  A ten  iL e w a n tu  i  używ ają 
tam  zupe łne j  sw obody .

Na w y sp ach  Zea, T h e rm ia  i M yco n eh ie -  
w stydzą  się dobrze  n aw e t  u b ra n e  i  majętne? 
k o b ie ty  prosić  podróżnych  o k i lka  g ro szy  <Ma 
swoich dzieci , bo- t a k i  u-nich je s t  zab o b o n ,  
że pieniądze .cudzoziemskie ^szczęście p r z y ­
noszą. ?c

Niew iasta  z M y k o n e  , n im  zaczerpnie 
wodę, t t z y  rązy się k łan ia  na  cześć Gienju- 
sza  op iekuna  źródeł.

W  dzień Stego Jana m łode G reczynki ma­

ją zw ycza j  w y rz y n ać  im iona swoje na jab ł­
kach  k tó re  wprzód dniem nam oczy ły  w  w odz ie . 
{Te jabłka uw ieńczają  k w ia lam i i w s tążk am i,  i 
chowają je s tarannie . Jeżeli ja b łk a  prędko 
pomarszczą się i powiędną , to  zły z n a k , je ­
żeli t rzy m a ją  się d łu g o ,  to  znak  d o b ry  dla. 
dz iew czą t,  że prędko pójdą za mąż lub  d łu ­
go żyć będą.

Gdy Grek jak i  spos trzeże  M o ty l e , spo­
dziew a się albo n o w in y  jakiej ciekawej , al­
bo p rz y b y c ia  cudzoziemca.

Grecy  n ieustaw ia ją  n igdy  łóżek  swoich 
tak  aby nogi obrócone b y ły  k u  d rz w io m , 
rozum iejąc że t o  położenie j e s t ; ty lk o  um ar­
ły m  p rzyzw oite .

A utor op isu jący  podróż po G recji  z k tó ­
rej te  szczegóły  u d z ie lam y ,  opisuje pogrzeb 
p e w n e j  G r e c z y n k i  k tó reg o  b y t  świadkiem. 
•Ubrano um arłą  w najlepsze su k n ie ,  i z od­
k r y t ą  tw arzą  włożono ją w trum nę. Z a  ca­
łunem  sz ła  jej córka z rozpuszczonem i wło­
sam i,  .k tóre -kiedy n iek iedy  w y r y w a ł a ,  po­
w tarzając z.rozpaczą : M atko! m atko ! Ileż
ęierpię 1“  Inni k re w n i  z o d k ry tą  g łow ą i roz­
puszczonemi w ło sam i .zwolna pos tępow ali  za 
nią. Xięża z św iecam i ja rz ące m i w  ręku  w y ­
stąp ili  nap rzec iw ko  n im  na.stopniach Kościom 
ła. N aprzód  zaczęli się w szyscy  modlić, po­
tem  zawołał N iądz: , ,Pójdźcie k re w n i  i p rz y ­
jacie le ,  pożegnajcie s iostrę  ostatniem  pocało­
waniem. “ ■ Zbliżyła się naprzód eurka ,  rwąo 
sobie w łosy  w ołała: ,, M atko m o ja ! li Po 
ćeremon-ji całowania k tó r a  p rz y  zaraźliwej 
■chorobie-bardzo złe sk u tk i  m ieć  może, roze-
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Szli s ię  praw ie  w s z y s c y ; została ty lk o  jedna 
kobieta i umarłą aż do k os  uli rozeb ra ła .  X iądz  
potem o d w ów it  m o d l i t w y » i  rzucił  p ierw szą  
Szuflg z iem i na g ró b ,  k tó r y  dwaj in n i z a sy ­
pali.

N a w yspach  Zea , T h e rm ia  i S tam palia  
chowają jeszcze u m ar ły c h  po k ap l icz k ach  i 
kościołach. łJrz y  pogrzebach  bogatych , ,  najr 
•dują N e n je  czyli p łaczk i .

ŻYCIE K A R N O T  A. przez  WILHELM A.
K Ó R T E  z NIEMIECKIEGO.

(C ią g  d a ls z y . )

P o d łu g  now ej K o n s ty tu c j i  b y ty  dw ie  
b ładze  praw odawcze i w ykonaw cze . P raw o
d a w c z a  s k ł a d a ł a  s i ę  z - R a d y ' P i ę c i u s e t ' k t ó r z y

h'ieli układać p ro jek ta  do p raw  i wnosić j-- 
do R ady  S ta rszy c h  m ającej obowiązek p rzy  i 
kow ania  lub odrzucania, p raw  wniesionych . 
Władza w ykonaw cza  spoczyw ała  w pięciu. Dy 
A k to rach .

P rz y  w y b o rz e  do. D y rek to r jk tu ;  w szy  
*tkich a zw łaszcza  oczy tych .  k tó rz y  znowu 
2Wycięztwo do w ojsk  fi an cu zk ic łr  powró» ić 
Chcieli obróc iły  się na! K arno ta . .  Jednakże 
przesąd gm inu  nienawidzącego to> w szy s tk o  
c°ko lw iek  z Komitetem* zbawienia pub liczne- 
6° zw iązek rniałoi p r z e m ó g ł , i L e to u ru e u r  w 
*hiejsce K arnota; obrany z .sta ł. .

Mimo tego  czternaście najznakom itszych

D e p a r ta m e n tó w  Rzeczy-pospolite j pow oła ło  
go do ciała p raw o d aw czeg o , zajął więc m ie j­
sce W Radzie s ta rszy ch .

Gdy jed n ak  S icyes  jednom yśln ie  na  D y ­
re k to ra  w y b r a n y ,  za to m iejsce pod ty m  po­
zorem; po d z ięk o w ał,  iż na urząd pow szechne­
go; zau fan ia  w ym agający  n iezda tny  jes t  czło­
wiek będący od1 początku rew o lu c ji  w n ieu­
s tan n e j  sprzeczności' ze w szy s tk ie tn i  s t ro n n i­
c tw a m i ,  na ówczas w szy s tk ie  g ło sy  po łączy ­
ły  się za. K arno tein. P rzew idzie li  to zdarze­
nie n iep rzy jac ie le  j> go S icyes i M erlin  i dla 
tego w przód  jeszcze ofiarowali m u M in iste r-  

, s tw o  w o jn y ,  ażeby tym* sposobem zapob iec  
żby n iew szed ł do D y re k to r ja tu .  K a rn o t  p rze ­

widział ich  in t ry g i  i u t rz y m a ł  się na s to p n iu  
D yrektora ..

W d. 5 . L istopada r .  1796 rozpoczął D y- 
re k to r  jat. czynności swoje. Z p o c z ą t k u  rządy  
jego lubo niezgodne b y ły  przecież szczęśliwe. 
\ Im in is tra .  ją kra^ju tak  się podzielili , iż ka­

żdy o trzy m ał w yłączną gałęź. R eubel s t e r  
p raw  zag ran icznych’, L e to u rn e u r  s i ły  m o r­

skiej,.  Reveillere 'S p raw  w e w n ę t rz n y c h ,  Bar­
n s  s te r  policji  w s to l ic y ,  milicją i  gwu-dje 

i n a r o d o w e ; K a rn o t  w yłącznie  k ie ru n  k  woj­
ny i w ojska.

Gdy ten  D ep ar tam en t  obejm ow ał,  zw y .  
cięztwo; dalekiem  by ło od francuzkich  s z ta n ­
darów ,. M oguncja byłai w z ię ta ,  na lew y m  
brzeg,ui R enu  dzi dał: n iepr yi iel zaczepnie, 
Wandea; w ogniu za b u rze ń ,  i arm je  R z r c y -  

. pospolite j z trudnośc ią  opiera ły  się j szcze we- 
vV loszech,.

18..



g a l e d w i e  K a r n o t  k i e r u n e k  wdjny z n o w u '  

e b f ą ł ,  j a k b y  n a  o d g ło s  c z a r o d z i e j s k i e g o  d z w o n ­
k a  w r ó c i ł o  s z c z ę ś c ie  i  p r z y w i ą z a ł o  - ś ł f  do

t r ó j k o l o r o w e j  c h o r ą g w i .  W  D z i e n n i k u  w s z e l ­
k i e m u  d u c h o w i  r e p u b l i k a n i z m u  a z w ła s z c z a  

R z e c z y p o s p o l i t e j  F r a n c u z k i e j  b y n a j m n i e j  n ie  

e p r z y  j a j ą c e m  u m ie s z c z o n y  b y ł  p o d  n a p i s e m  

z  P a r y ż a  d n ia  i 5 L u t e g o  1790 a r t y k u ł  n a s t ę ­
p u j ą c y .  „ K a r n o t ,  t e n  O f i c e r  od  I n d ż y n i e r j i ,  

p e ł e n  t a l e n t u  i  n a j w y ż s z e j  z a s ł u g i ,  s a m  je d e n  

b y ł b y  w  s t a n i e  u c z y n i ć  n a r ó d  F r a n c u z k i  g r o ­
ź n y m  d la  s ą s i a d ó w .  C h o ć b y  m u  n a w e t  m o ż n a  

b y ł o  p r z y p i s a ć  część  z  t e g o ,  k t ó r e  k o m i t e t  

z b a w i e n i a  p u b l i c z n e g o  z r z ą d z i ł  d la  F r a n c j i ,  

t r z e b a  j e d n a k  p r z y z n a ć ,  że  w s z y s t k o  d o b r e  

b ę d ą c e  d z i e ł e m  r z ą d u  d z i s i e j s z e g o  w i n n a  F r a n ­

c j a  K a r n o t o w i . ^

S e k r e t a r z e m  K a m o t a  b y ł  P .  A l l e r t  m ł o ­
d y  w p r a w d z i e  a le  z d a t n y  I n d z y ń j e r .  J e s t  on  
d z i ś  R a d c ą  s t a n u  i  J e n e r a ł e m  L e f tn a r r t e m  

G w a r d j i  n a r o d o w e j .  D o  e x e k u c j i  m i a ł  K a r -  

n o t  P P .  C l a r k e  i  D u p o n t ,  o b u  p ó ź n i e j  z n a ­

n y c h  J e n e r a ł a m i .

• K a i m d t  p o w z i ą ł  m y ś l  p i s a n i a  h i s t o r j i
w o j e n . R z e c z y p o s p o l i t e j ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  n i e ­

ś m i e r t e l n e  z w y c i ę z t w a  w ie c z n ą  F r a n c j i  s ła w ę  

z a p e w n i ł y , p o w z i ą ł  t ę  m y ś l  d l a  t e g o  , a b y  J 
s w ó j  n a r ó d  z d z i e ł a m i  w i e l k i c h  l u d z i  O beznał, 
i  d o  w s p ó ł u b i e g a n i a  s i ę  z a p a l i ł .  W  t y m  c e lu  

•za łoży ł g a b i n e t  to p o g r a fic z n y  k t ó r e g o  d o z o -  

x e m  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  t r u d n i ł  s ię  J e n e r a ł  D y -  ’

w i z j i  C l a r k e .  W  t y m  g a b i n e c i e  s k ł a d a n e  b y ­
ł y  k o r r e s p o n d e n c j e  J e n e r a ł ó w ,  r a p p o r t a  u r z ę ­

d o w e  , p l a n y  i  g o d n ie j s z e  p a m ię c i  z d a r z e n i a

z  w s z e l k i c h  k a t n p a n j i .  Z o s t a w s z y  K a r n o t  

c z ł o n k i e m  D y r e k t o r j a t u  r o z p o c z ą ł  w y d a w a n i e
p i s m a  p e r j o d y c z n e g o  p o d  t y t u ł e m :  D z i e n n i k

O b r o ń c ó w  O j c z y z n y ,  i  z a j m o w a ł  ś ię  je g o  r e ­

d a k c j ą  a ż  do  K w i e t n i a  r .  1 7 9 7 .

W  r .  1796 w y d a ł  b a r d z o  w a ż n e  d z i e ło  
p o d  t y t u ł e m :  R e f l e x io n s  s u r  la m e t . a p h y ś i ' | u e  

d e  T  A n a ly s e  in f in i t e ' s im a le .  T o  d z i e ło  W 
k r ó t k i m  e z a s ie  k i l k a  r a z y  p r z e d r u k o w a n e ) #  

z a s t a ło .

A ż d o  w e j ś c i a  do D y r e k t o r i a t u  p r z e c h o -  

d z ą c  s t o p n i a m i ,  p r z e z  s t a r s z e ń s t w o  d o s t ą p i ł  

K a r n o t  d o  r a n g i  P u ł k o w n i k a .  L u b o  już  od  

k i l k u  m i a ł  n a c z e l n i c t w o  M i n i s t e r s t w a  w o jn y »  

lu b o  s a m  o b s a d z a ł  w s z y s t k i e  s t o p n i e  w  w o j ­

s k u  , lu b o  n a w e t  m i a n o w a ł  w o d z ó w  n a c z e l ­
n y c h  r i i e p r z y s z lo  m u  j e d n a k  n i g d y  n a  m y ś l  
nnflać s o b i e  w y ż s z ą  r a n g ę .  R o z u m i a ł  iz  Re­

p u b l i k a n i n  p o w i n i e n  w i ę k s z y m  b y ć  n i ź l i  s ię  

w y d a w a ć .

L e c z  g d y  ju ż  d o s t ą p i ł  n a j w y ż s z e j  p o d ó w ­

czas  w e  F r a n c j i  g o d n o ś c i  D y r e k t o r a , z o s t a ­

w a ć  w  n i ż s z y c h  s z e r e g a c h  w o j s k a  , n i e  s ą d z i ł  
rz e c z ą  p r z y z w o i t ą  , d a l e k i  j e d n a k  od  w id o k ó w  

a m b i c j i ,  w o la ł  w y j ś ć  z u p e ł n i e  z  s z e r e g ó w  

w o j s k o w y c h  n i ź l i  s a m  s o b ie  p r z e d i n n e m i  m ie j ­

s c e  n a z n a c z a ć .

P i e r w s z e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  K a r n o t a  był*^ 

r ó w n i e  t r u d n e m  j a k  i  n i e b e z p i e c z n y m ,  szło  
o z a p r o w a d z e n i e  z u p e ł n e j  r e f o r m y  d o  a r m jótf 

R z e c z y p o s p o l i t e j  o p a r t e j  na z a s a d z i e ,  ź e  t y l ­

k o  z d a tn o ś ć  i  o d w a g a , a n i e  la ta  s ł u ż b y  p o ­

w i n n y  . to ro w a ć  d r o g ę  d o  w y ż s z y c h  s t o p n i /
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„iepow hm b być  
leb n ie , iść  pod r o .k a .y  god u ieja .ego , .r .e -  
Łając się w szelkiej próżności i  zaw iści meg 
dnej Republikanina- Objaw,. y  ster w o .s k .
w niósł natychm iast do D yrektoriatu  proje
powstechnej reformy, i  taką pokładano w nim  

.» • ,, 7 « n r c  1 1
u fn o ść , »  , emu samemu ^  crfbv, « k .  Któ-
pou .ier .on o . Ja k ie . poi ic tw 0 .
ry b y  sobie u tw orzyć chciai ^
K arnot powierzonej sobie w ładzy  u .y  I 

nie dla dobra i  sław y  b ,d ,c  
w szelka  władza oparta na ,ak.em  b,< 
n ictw ie  a nie na u o l i  narodu jest m esprawie

dliw ą
K a rn o t pośw ięc ił w szy stk o ; aby sk u tk i

• pi kam pan ii jeszcze w ażniejsze y* 
n a s t ę p u j ą c e j  h a r a p  j j W szel-
»„ ala F ra n c ji  m z k am p an j /9
L l  i i o d e i e i  edatna do bron i u  d y m  Obr,-

b i .  R eecy -p o sp o lite i powołań? .o s ta ła , p n ^  
co arm ie w zrosły  do ogromne, massy- Ii»*
b a  batalionów  .o s ta ła  .m n ie , . .o n , ,  a a

»b y  -m e n y  w m ię*  \  „ ,r ,ał  d ru -
Ś w ia d c zen ie  p ie r w s z y c h  o ś w ie c a ło  zapał

g i c h .  •—
W ojska , R z e c z y p o s p o l i t e j  o b c ią ż o n e  by ­

t y  n ie z m ie r n ą  liczb a  oficerów ;m znano po W -
1  i uchw alona re fo rm ą «5,ooo oficero^
A by jednak , ile  możnokci - n n i e ^ y c  szko J

z  ta k  znacznej re fo rm y  w ynikające , sam  K. 
n o t  og łosił p ra w id ła  postępow ania w re 
m ie ,  i te  każdego Oficera od sam otności

iiezpiecząły>

P rócz tego  doprow adzono do sk u tk u  no 
organizacja p iech o ty  , a chcąc u a w ic 

tra n s p o r ts  po p o w ia ta c h , i  ra z e m u z u p e łn ić  
k o n n ic ę , uchw alono  pobór trzy d z ie s  eg 
nla  w e  w szy s tk ich  D ep artam en tach  R 

pospo lite j. f

R eform a rozciągała się aż do n a jw y ższy ch  
..„Vi lako t o : w odzów  naczel-

s to p n i w ojs ow h e rk u le so w e j p racy
n y c h  i  sz taoow ■ ^  ^  an l obrno-
K a rn o t niczem  o^ ^  co dzień , naw ijajace-
w ą ,  ani g r o z a  , u  l k o  o k o  na o g ó ł,
ra i się J  , d w s.ŁCzegók

n0SCa' T  M arceau , Jbubet i  t: p : bez m ne- 
B onapar ^ osob‘ls te j zda tnośc i, posta-

S°- d o s t a l i  na czele w o jsk  KZeezy-pospoli- 
i r W o ś ć  F ra n c ji  w zro sła  ale te ż  za
t0  K a rn o t zosta ł przedmiotem w ściek łe j m e

n aw iśc i, w szy s tk ich  m ie rn y c h  g ow .  ̂ ^

Gdy Jen e ra ł B onaparte  (d . 10 K w ie tn ia
Z0stal m ian o w an y  naczelnym  w odzem  

179 • w ło s k ic h , jeden  Jen era ł z najw ięk-
; i r  zuchwalstwem uskarżał się p rzed  Dyre

k to rja te m , Se daleko młodszego od mego Je ­
n e ra ła  Bonaparte tak  wysoko p o s taw ił; nie-
u ly s k a w s .y  nic w D y re k to ria c ie  poszedł z

zażaleniem  do ciała praw odaw czego 1 m e 
s tan n ie  p o n a w i a ł  podania sw oje, zaw sze je­

d n ak  bezsku teczn ie .

Póćniej ? dy

cut, B » F »  W — * ‘'= t l
wielU«S» bohatera, a w  gs> «



w o j s k  p o s t a w i ł .  G d y b y  zaś  t e n  m ł o d y  w ó d z  

b y ł  n i e s z c z ę ś l i w y m ,  c a ła  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
s p a d ł a b y  b y ł a  n a  K a r n o t a ,  k t ó r y  w o d z ó w  

m i a n o w a ł ,  iż  t a k  m a ło  d o ś w i a d c z o n e m u  t a k  
Ważne d o w ó d z tw o  p o w i e r z y ł .

K a r n o t  c h c ą c  p i e r w s z e  w a l k i  w e  W ł o ­

s z e c h  u c z y n i ć  d e c y d u j ą c e m i  u w a ż a ją c  r z e c z y  

z  l o z s ą d k i e m  s o b ie  w ł a ś c i w y m  m ia n o w a ł  w o ­

d z e m  a r m j i  W ł o s k i c h  t e g o  ś m i a łe g o  i  m łode-* 

g o  b o h a t y r a  k t ó r y  j e s z c z e  n i e m i a ł  l a u r ó w  do  

p i l n o w a n i a  o s t r o ż n i e ,  i  z b o ja ź n ią ,  a l e  o w s z e m  
p ł y n ą ł  n a j ż y w s z ą  żąd zą  z w y c i ę z t w a .

P l a n  iK a m p a n  j i  z  r :  1?96 u ł o ż o n y  p r z e z  

K a r n o t a  n a l e ż y  do  .R z ę d u  n a j w i ę k s z y c h  i  na j  
ś m i e l s z y c h  j a k i e  w  p r z e c i ą g u  w i e k ó w  u t w o ­
r z y ł  G ie n ju s z  z w y c i ę z t w a .

O g r o m n a  p r z e s t r z e ń  o d  D u s s e l d o r f u  a ż  
d o  S a v o n y  , m ia ła  b y ć  t y l k o  j e d n e m  p o le m  
b i t w y .  A rm  j a  p ó łn o c n a  p o d  J e n e r a ł e m  B e u r -  
n o n v i l l e ,  a r m , a  n a d r z e k a m i  S a m b r ą  i  M a a s  

p o d  J e n e r a ł e m  J o u r d a n  ,  a r r n j a  R e ń s k a  p o d  

J e n e r a ł e m  M o r e a u ,  a r rn ja  A lp e j s k a  p o d  K e l -  

l e r m a n n e m  , i  W i o s k a  p o d  N a p o le o n e m  Bo-, 
n a p a r t e ,  ł t w o a r z y ł y  ;r a z e n i  j e d n ą  w i e l k ą ;  

a r m j ą ,  k t ó r e j  p r a w e  s k r z y d ł o  A u s t r j a k Ó w  ź 
W ł o c h , l e w e  z n ad  n i ż s z e g o  R e n u , ś r o d e k  

z  n a d  w y ż s z e g o  R e n u ,  w y p ę d z i ć  m i a ł y ;  
'w s z y s tk i e  zaś  r a z e m  p o w i n n y  b y ł y  t r z e m a  

d r o g a m i ,  .d ą ż y ć  d o  W i e d n i a  i c h  c e n t r a l n e g o  

p u n k t u ,  a ż e b y  A u s t r j ą  a r a z e m  i  w s z y s t k i e  
s p r z y m i e r z o n e  m o c a r s t w a  z n i e w o l i ć  do  p o ­
k o j u  i  z n i e ś ć  R z e c z - p o s p o l i t ą  F r a n c u z k ą  w  

r z ą d  p i e r w s z y  cli m o c a r s t w - E u r o p e j s k i c h '

H i s t o r j a  m a ło  p r z e d s t a w i a  m y ś l i  p o d o ­
b n y c h  t e m u  p l a n o w i  K a r n o t a  w k o lo s a ln e j  
w i e l k o ś c i ,  i  d o s k o n a ł y m  p o z n a n i a  c a ło ś c i ,

K a r n o t  ja k  m ó w i ł e m  p o s t a w i ł  B o n a p a r .  
t e g o  n a  c z e l e  W ł o s k i e j  a r m j i ,  lu b o  s a m  n i g d y  
n i e d o w o d z i ł  n a c z e l n i e ,  b y l  p r z e k o n a n y  iż  

t e n  w i e l k i c h  n a d z i e i  m ł o d z i a n ,  p i e r w s z y m  

w o d z o m  R z e c z y - p o s p o l i t e j  w  n i c z e m  n i e u s t a -  
p i ,  a le  o w s z e m  w s z y s t k i c h  p r z e w y ż s z y .  I Vy 

r z e c z y  s a m e j  B o n a p a r t e  u s p r a w i e d l i w i ł  w i e l ­
k i e  w y o b r a ż e n i e  j a k i e  o n im  m ia ł  K a r n o t  

B i t w y  p o d  M o n t e n o t t e  d  M i l l e s i m o ,  w  d: 12 
i  .4 K w i e t n i a  r .  1796 o t w o r z y ł y  m ł o d e m u  

r y c e r z o w i  R z e c z y - p o s p o ł i t e j  p o l e  z w y c i ę z t w  
k t ó r y c h  n a g r o d ą  m ia ła  b y ć  K o r o n a  C e s a r s k a .  

E u r o p a  .z a z d r o ś c i ł a  s z c z ę ś c ia  F r a n c j i  że w  

w a lc e  o w o ln o ś ć  i  n i e p o d l e g ł o ś ć  z n a l a z ł a  bo ­
h a t e r a  r o w n e g o  p i e r w s z y m  m ę ż o m  s t a r o ż y ­
tn o ś c i  D. a5  K w i e t n i a  1796 n a p i s a ł  K a r n o t  

do  m ł o d e g o  z w y c i ę z c y ;  „  Winszuje ci s ła­

w n y c h  d n i  p o d  M o n t e n o t t e  i M il l e s i m o ;  m o ­
że juz  w  t e j  c h w i l ij c n w i n  m o z e s z  n a m  d o n ie ś ć  o
n o w y c h  z w y c i ę z t w a c b  r .  •j  V ^vvacf t .  C a ła  F r a n c j a ,  c a ł a
E u r o p a ,  m a  n a  c i e b i e  o c z y  z w r o c o n e .  T w o -

’•  t , y u m f j r  Si> t r y u m f a m i  w o l n o ś c i ,  i  b . a  
w ą t p i e n i a  n i e a e c h „ „ ,

n e m  te g o w . e l k i . g o  ( t a k  2a_

s z c z y t n i e . r o z p o c z ą ł .  “

P o  s p o t k a n i u  p o d  D e g o  ( d .  j 5 K  w ie ­
rna 1 b i t w i e  poci M o n d o v i  (  22 K w i e t n i a  )

- a r n o t  o w c z a s o w y  P r e z e s  D y r e k t o r j a t u  w  

im i e n i u  jego  n a p i s a ł  d o  B o u a p a r t e g 0 l i s t  u z n a ­

jąc j a w n i e  w y s o k i e . t a l e n t u  m ło d e g o  w o d z a ,
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ra z e m  d a ją c  m u  o jc o w s k ie  p r z y p o m n i e ­
n ie  c n o t  R e p n b l ik a n c k ic h .

,,  O b y w a te lu  J e n e ra le  ! O d n ie s io n e  z w y -  
c ięz tw a  w i n n i ś m y  tw o je j  o d w a d z e ,  tw o je j  
n ie z m o rd o w a n e j  g o r l iw o śc i .  U tw ie rd z a ją  nas 
one  w  p rz e k o n a n iu  o tw o im  ro z są d k u ,  o tw o ­
ic h  ta le n ta c h  w o j s k o w y c h .  Oddając  jed n ak  
sp ra w ie d l iw o ś ć  n ie u s t r a s z o n e m u  m ę z tw u  w oj 
Ssw pod tw o im  d o w ó d z tw e m  z o s ta ją c e g o ,  u- 
b j l e  wać j e d n a k  p r z y c h o d z i  D y r e k t o r j a t o w i , 
iż  u sz c z k n io n e  w a w r z y n y  s t łu m i ło  zw y c ięż - ,  
k i e  w o jsk o  r a b u n k i e m ; sp o d z ie w a  się  w ię c ,  
iz  t y  O b y w a te lu  Je n e ra le  tę  S w aw o lę  chw a- 
łę  R e p u b l ik a n in a  ćm iącą  , w s t r z y m a s z  su ro ­
w o ś c ią  w t a k im  raz ie  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n ą / '

'■}, D y r e k t o r  ja t  ufa z u p e łn ie  o p ie k u ń c z e ­
m u  G ie n ju sz o w i R z e c z y - p o s p o ł i t e j , d z ie ln o ­
ści ż o ł n i e r z y ,  zgo d z ie  J e n e r a ło w i  i ufności 
ja k ą  w n im  n a r ó d  p o k ła d a .  D y r e k t o r j a t  
sp o d z ie w a  s ię  w s z y s tk ie g o  po w a leczn y m  
w o d z u  a r m ji W ł o s k i e j ,  i  ś w ię to śc i  s p r a w y  
za k tó rą  walczą F ra n c u z i ,  i k t ó r e j  n i g d y  nie- 
o d s tą p ią .  u

B o n a p a r te  do O b y w a te la  K a rn o ta .

G łów na  K w a te ra  C haraseo  
• d: 29 K w ie tn i a  1796.

Z a w ie s z e n ie  b ro n i  z a w a r te  .z K ró le m  
S a r d y ń s k i m ,  u ł a tw ia  m i  sp o so b n o ść  p isan ia  
p rz e z  n a jk ró tsz ą  d ro g ę  p r z e z  T u r y n .  Mogę 
•u w cześn ie  o d b ie rać  tw o je  r o z k a z y  O b y w a ­
te lu  , i uważać ja k ie  w o js k u  m n ie  p o w ie r z o ­
n e m u  zechcesz  nadać  d y re k c ją .

Jeże l i  z K r ó le m  S a r d y ń s k im  pok ó j  zg. 
w a r t y  b ę d z i e ,  o św iad cz  m i  jak  m am  się o b ­
c h o d z ić  z G e n u ą ,  P a r m ą  i  R z y m e m . «

W y c ią g  z l i s tu  K a r n o ta  do B o n a p a r te m  
d: 7 M aja  1796.

„  Cześć i  chw ała  F ra n c u z o m  k t ó r y c h  
z w y c ię z tw a  i  u w ie lb ie n ia  g o d n e  postępowa­
nie , n a  n ie w z ru s z o n e j  p o d s ta w ie  u tw ie r d z a  
Ilzeo'- -p o spo li tą .  “

W y c ią g  z l i s tu  B o n a p a r te g o  do K a rn o -  
ta  d .  9 M aja  r: 1796 z g łó w n e j  k w a t e r y  
P la c e n c j i .

„ Z a  w z g lę d y  o k a z y w a n e  m o je j  ż o n i e ,  
ośw iadczam  ci O b y w a te lu  n a jp o w in n ie j s z e  
d z i ę k i ,  po lecam  ją  t o b i e ,  je s t  ona .dobrą  p a- 
t r y o t k ą  k o c h a m  ją  z n a m ię tn o ś c ią .“

K a r n o t  jako  P re z e s  i  w im ie n iu  D y r e ­
k to r i a tu  do .B o napar tego .

■Paryż d. i 5 Maja r: 1796.

i ,  O b y w a te lu  Je n e ra le !  P r z y p o m in a  ci 
D y r e k t o r j a t  iż je d y n ie  k a rn o ś ć  u t r z y m a ć  t o  
zdoła  co m ę z tw o  w o jsk a  z y s k a ł o ,  iż  i m  b a r ­
dzie j  ż o łn ie rz  u p o jo n y  je s t  z w y c ię z tw e m . ,  
tern b a rd z ie j  p r z e s t r z e g a ć  t r z e b a  k a rn o ś c i  a- 
z eby  się n ie d o p u ś c i ł  sw aw o li .  M ocno o te j  
p r a w d z ie  p r z e k o n a n y  w iem  że .n ig d y  -n iestra -  
cisz z o c z u , co ci h o n o r  R z e c z y -p o sp  . l i te j  
co w ł a s n a  s ł a w a  n ak azu je .  O b y  W ł o c h y  w  
z w y c ię z tw ie  w id z ia ły  t y l k o  R e p u b l i k a n ó w ,  
to  j e s t ;  p r z y ja c ió ł  p o rz ą d k u  g o d n y c h  u w ie l ­
b ien ia  w s z y s tk ic h  w ie k ó w  i  n a ro d ó w . G dzie  
kol w ie k -d łu ż e j  zab aw isz  po leca  ci D y r e k to -
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r j a t  z n a k o m i t s z y  c l i  u c z o n y c h  ,  t y c h  c h c i e j

■ w y s z u k i w a ć  i  d o b r z e  p r z y j m o w a ć .  J a k  o -

b e j m i e s z  M e d j o l a n  o d w i e d ź  p e t n e g o  z a s ł u g  i

n a u k i  A s t r o n o m * '  O r i a n i ,  o k a z u j  m u  s z a c u -  
/

n e k  i  d a j  m u  o p i e k ę .  “ ■

B o n a p a r t e  d o  O b y w a t e l a  K a r n o t a .

G ł o w n a  K w a t e r a  p o d  L o d i .  i 4 M a j a  1 7 9 6 .

„ P i s z ę  d o  D y r e k t o r i a t u  w z g l ę d u *  p o ­

w z i ę t e j  m y ś l i  r o z d w o j e n i a  a r m j i  (  D y r e k t o -  

r j a t  c h r i a t  J e n e r a ł o w i  K e l l e r m a n n  o d d a ć  n a ­

c z e l n e  d o w ó d z t w o  w o j s k  E r a n c u z k i c h  w  M e -  

d j o l a ń s k i e m )  P r z y s i ę g a m  ż e  t y l k o -  o j c z y z n ę  

m i a ł e m  p r z e d ’ o c z y m a .  Z n a j d z i e c i e  m n i e  z a ­

w s z e  n a  p r a w e j  d r o d z e .  O f i a r a  w s z y s t k i c h  

m y ś l i  m o i c h  n a l e ż y  s i ę  R z e c z y - p o s p o l i t e i .  

G d y b y  m i  k t o  s z k o d z i ć  c h c i a ł  u  D  y  r e k t o r ,  j n -  

t u  z n a j d ę  o b r o n ę  w  s e r c u  w ł a s n e m ,  i  w  s u ­

m i e n i u  c z y s t e m .  u

, ,  A .  p o n i e w a ż  p r z y ł ą c z o n e  t u  p i s m o -  d o  

D y r e k t o r j a t u ,  m o g ł o b y ,  m i  b y ć  z a  z ł e  w z i ę -  

t e m  ,  s k ł a d a m  j e  n a  t w o j e  r ę c e ,  i  z o s t a w i a m  

t w e i n u  r o z s ą d k o w i  c z y  z e c h c e s z  z  n i e g o ,  z r o ­

b i ć  u ż y t e k  c z y  n i e .  D o b r o ć  t w o j a  O b y w a ­

t e l u  n a d a ł a  m i  p r a w o  d o  t w e g o  z a u f a n i a .

„  C z y  t u  b ę d ę  c z y  g d z i e  i n d z i e j ,  w s z y ­

t k o  m i  z a r ó w n o .  S ł u ż y ć  o j c z y ź n i e  i  z a j ą ć  

k a r t ę  w  K r o n i k a c h  F r a n c j i  j e s t  j e d y n e m  m o -  

j e m  p r a g n i e n i e m .  Z a c z ą ł e m  z  n i e j a k ą  c h w a ­

ł ą ,  c h c ę  i  n a d a l  o k a z a ć  s ię  g o d n y m  t w e g o  w y ­

b o r u ;  B ą d ź  p r z e k o n a n y  ,  n i c  n i e z d o i a  

4 H y n ie R > z ® ć  n a j w y ż s z e g o  p o w a ż e n i a ;  j a k i e  w l e ­

w a s z  w  k a ż d e g o  c o  m a  s z c z ę ś c i e  p o z n a ć  c i ę  

b l i ż e j .  “

J a k a  g o d n o ś ć ,  j a k a  p r o s t o t a ,  w i d a ć  ż e  

O b y w a t e l  p r z e m a w i a  d o  O b y w a t e l a .  C z y l i  

r o z t r z y g a j ą  l o s y  K r ó l e s t w ,  c z y  w o j n ę  l u b  

p o k ó j , ^ r o z m a w i a j ą -»z s o b ą  p r o s t o  i  b e z  t y c h  

c z c z y c h  f o r m a l n o ś c i ,  k t ó r e  t y l k o  w z a j e m n ą  

p r ó ż n o ś ć  z a s p a k a j a j ą .

y dk  n a u c z ą c e  s ą  t e  l i s t y .  Z  j e d n e j  s t r o ­

n y  o k a z u j ą  j i k  J e n e r a ł  B o n a p a r t e  O b y w a t e l  

R z e c z y - p o s p o l i t e j  F r a n c u z k i e j  s ą d z i ł  o  w o l ­

n o ś c i  i  K a r  n o c i e ,  a  j a k  N a p o l e o n  C e s a r z  F r a n -  

I c u z ó w  o b c h o d z i ł  s i ę  z  K a r n o t e m  i  w o l n o ś c i ą ,  

j z  d r u g i e j  s t r o n y  d o w o d z ą  i ż  K a r n o t  w  p r z y -  

I w i ą z a n i u  d o  o j c z y z n y  i  w o l n o ś c i  b y ł  z a w s z e  

I j e d e n ,  c z y  j a k o  K a p i t a n  J n d ż y n i e r ó w ,  c z y  

\  j a k o  D y r e k t o r  F r a n c j i .

W  l i s t a c h  K a r n o t a  c z y t a m y  c z ę s t o  p r z y ­

p o m i n a n e  c n o t y  z n a m i e n u j ą c e  p r a w d z i w e g o  

R e p u b l i k a n i n a ,  i  b e z  k t ó r y c h  R z e c z - p o s p o l i -  

I t a  o s t a ć  s i ę  n i e m o ż e ,  w i d z i e m y  t ę  o j c o w ­

s k a  t r o s k l i w o ś ć  w i e l k i e g o  m ę ż a  z  j a k ą  c h c i a ł  

p r z e l a ć  t e  c n o t y  w  s e r c e  m ł o d e g o  i  d r o g i e g o  

m u  b o h a t y r a ,  j a k  c h c i a ł  u p r z e d z i ć ,  z e b y  s i ę  

i n n e j  d r o g i  n i e c h w y t a ł .

L i s t ó w  K a r n o t a  i  I n s t r u k c j i  j e g o  d a w a ­

n y c h .  B o n a p a r t e m u , ,  n i e m o ż n a  c z y t  ć  b e z  

p r a w d z i w e g o  u s z a n o w a n i a ; w s z ę d z i e  w  n i c h  

z n a j d u j ą  s i ę  c z y s t e  i  s z l a c h a t n e  u c z u c i a  ,  

w s z ę d z i e  w  n i c h  w i d a ć  j a k  t r a f n i e  i  z  

j a k ą  p r z e n i k l i w o ś c i ą  u m i a ł  s ą d z i ć  O s t a -  „ 

n i e  o b e c n y m  i  p r z y s z ł o ś c i ?
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Gdyby Bonaparte Jenerał i Obywatel w 
istocie przyjęty byl Republikanckiemi cno­
tami K a r n o t a ,  gdyby b y l  zawsze ten sam 
jakim s i ę  okazywał z początku, dotądby go 
jeszcze narody błogosławili na idealnym tro- 
ińe Europy , gdy tym czasjjoi a m b ic ja  zapę­
dziła go aż na St. Heleny dzikie i ogniste 
skały. —

(Dalszy ciąg nastąpi.)

- * i* s ar*

iJłYS ŻYCIA ZNAKOMITSZYCH 
XORTEZOW.

( Ciąg dalszy. )

Od ,1809 aż do 1813 w którym Palarea 
!jprzyłączył się do Dywizji Jenerała Moiillo, 
z 700 konnicy i 600 piechoty w nieprzyja­
cielską zdobycz uzbrojony i ubrany; śmiało 
Hiiócrł liczyć ile dni tyle bitew. Żadnemu 
Wojownikowi szczęście tak stale niesprzyja- 
ło, ale też i to prawda ze nigdy nierozpaczy- 
nał u t a r c z k i  bez doskonałej znajomości s ta ­
nowiska i sił nieprzyjacielskich. Sami Fran­
cuzi korpus Pal area od tych Gierylasów 
rozróżniać umieli, k tórym wojna była tylko 
szczęśliwą porą do rabunku. Obsypany byt 
pochwałami swoich starszych a naWet Xże 
Rejent W. Brytanji, dat mu jawnie poznać 
swoje zadowolnienie.

Z końcem wojny został B r y g a d j e r e m ,  

a ze Pu łk  jego w krotce rozwiązano; prze-J

znaczono mu więc Madryt za miajses stałego 
zamięszkania. Niemógt patrzeć obojętnie że 
naród dla którego zagranicznej niepodległości 
tyle ofiar czyn ił , jęczał pod jarzmem domo« 
wej niewoli. Dorn jego stał się miejscem 
zebrania wszystkich najcelniejszych patryo- 
tó w , i gdy głos wolności dał się słyszeć z 
San Fernando, poświęcił wszystko byle spra­
wie wolności pomódz w Madrycie. W pa­
miętnych dniach 7 '  8 , i 9 Marca widziano 

i  go zawsze w pierwszych szeregach; od przy­
jaciół w o l n o ś c i  meoddzielny niezwazał na ża­
dne niebezpieczeństwa.

Tak znakomite dowody liberalnego spo­
sobu myślenia umiała ocenić jego prowincja. 
Wybrała go swoim Reprezentantem i  tym  
sposobem udzieliła mu najwyższego zaszczy­
tu jakiego obywatel dostąpić może.

Sposób myślenia Palarea nieodmienił się 
w Kongresie narodowym. j^ieskaziteln śc 
praw ludu, swobydy i wszechwładztwo na­
rodu., oto były przedmioty które miał nie­
odstępnie przed oczyma.

(Głos jego jest silny i  pełen Entuzjazmu. 
Tak wszyscy którzy wolność kochają z całym, 
zapałem n a m i ę t n o ś c i ,  niemógł zimnej k rw i 
okazywać tam gdzie szło o wolność. ISie i -  

dzie mu oto aby błyszczał wymową , ale otcK 
ażeby wspaniałe uczucia swoje dał poznać ji 
mocno jest p r z e k o n a n y  iż wdzięki kwiecistej 
wymowy mogą utulić, ale ojczyzny ocalie 
niezdołają.

Palarea jest średniego wzrostu i  silnej
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p o s ta w y ,  w z ro k  ogn is ty  i  w szy s tk ie  poru- 
szenia okazują śmiałość jego i  pośw ięcenie  się 
dla o jczy zn y  i swobody.

D on  Antonio Q uiroga , u rodz ił  się w r. 
1*788 w mieście Betanzos w  p ro w in c ji  Galicji. 
L ed w ie  miał rok  s z e s n a s ty ,  g d y  wszedł do 
Wojska. Po  dwóch latach s łużby  zosta ł  Pod­
ofice rem , a w iec ie  r .  1808. zaraz po w y b u -  
chriieniu w ojny o n iepodległość o t rz y  m at s to­
pień  Podporuczn ika  w Batalionie V it to r ia .  W 
k r ó tk im  czasie tak  prędko  aw an so w a ł ,  iż nie 
m inęło  rokui a juz by t  K ap itan em  w pułku  
de la M uerte .  S ta ł podówczas-z pu łk iem  swo­
lta* pod rozkazami: Hrabiego Norona-, i  znaj­
dow ał się na b i tw ach  pod Kałmaseda , E sp i­
nosa i Villamuiiel. Na motcie San P a y a , d. 
7- Czerwca r.  1809 dostał k o n t u z j ą  , a w wą­
w ozie pod Na via w Lipcu j Ó i o  r .  jako drugi 
A d ju tan t  głównego sz tabu  dostał się w nie­
przy jac ie lską  niewolę. W k ró tce  jednak  uda- 
jlo mu się um knąć z n ie w o l i , ,  tak  ze jeszcze 
W ty m ś a  n y m  miesiącu wrócił do g łów nej k wa- 
t e iy .  W Grudniu r. 1811 zosta ł  p ie rw szy m  
Adjutantem  p rz y  g łó w n y m  sztabie, a w Gru­
dn iu  r .  181S' P u łk o w n ik ie m . Już w tym-sto* 
P-” u znajdował się podczas oblężenia Burgos 
*  Asiorgi.. T ak  więc b y ł  P u łk o w n ik iem  w j

dw udzies tym  cz w a r ty m  roku  życia.

Gdy po skończonej w ojnie g łó w n y  sztab 
ro zw iązan o ,, przeznaczono Q uirogę na dowód- 
cę p ierw szego  bataljonu K ata luńsk iego  , a że 
ten  ba tal jon p rz y łą czo n y  do A rmji E x p ed y c y j-  
nej H ra b ieg o  A bisbala ,  miał wsiąść na o k rę ­
t y  i  p o p ły n ąć  do L im a ,  padł więc i na niego 
los udania* się do> A m ery k i  w n ieby tnośei Bry- 

| gadjera. M ło d y  bo jeszcze n aw e t  t rz y d z ie s tu  
la t n ie l ie z y ł ,  przez  s to p ień  P u łk o w n ik a  i 
pow ierzchow ność swoją p rzeznaczony d o g r a ­
nia* szczęśliwej, ro li  na tea trze  św ia ta ,  n ie  
miał o ch o ty  opuszczania ojczyznę d la  odlu­
d n y c h  p u s ty ń  Lima. P rz y łą c z y ł  się więc 
szczerze- do zw iązku k tó reg o  zam iarem  by ło  
niedozwolić ażeby armja E x p ed y cy jn a  t łu m i­
ła* wolność i  n iepodległość A m erykanów  ale 
o w s z e m  użyć jej do o d z y s k a n i a  w c ’uosri H i- 
szpanji.  Zw iązek  n ie b y t  jeszcze p rzysposo­
biony  .do rozpoczęcia rew olucji  g dy  w L u ty m  
r. 1819. Quiroga- z b t d j o n e m  swoim  musiał 
wsiąść na o k rę ty .  Szczęściem burze m orsk ie  
p rz y sz ły  mu n r pomoc i przez dw a ty g o d r ie  
w s trzy m a ły  w y p ty n ien ie  te j  mąłej w y p ra w y .  
Tym czasem  odebrano z M adrytu  rozkazy  inne 
1 bata ljon  Quirogi znow u wysiad ł na ląd.

( Dalszy ciąg nastąp i,  )


